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Wprowadzenie w życie dekretu o przymusie cechowym
D e kre t z dnia 3 kw ie tn ia  1948 r. o 

częściowej zm ianie praw a p rzem ysło 
wego dotyczącego przym usu cechowego 
(Dz. U. R, P. n r 18, poz. 130) Sejm  U sta 
w odaw czy na osta tn ie j sesji za tw ie rd z ił.

W ykonan ie  dekre tu  poruczone zosta
ło M in . P rzem ysłu i H andlu. R ozporzą
dzenie w ykonaw cze  jeszcze nie zosta ło 
wydane, n iem nie j jednak w iadom ym  
jest, w  ja k ie j fo rm ie  w prow adzone będą 
w życie postanow ien ia  wspomnianego 
dekre tu .

Otóż pod w zględem  fo rm a lnym  —  
w szystk ie  cechy rzem ieśln icze  zostaną w  
na jb liższym  czasie rozw iązane. W  m ie j
sce zarządów, k tó re  u tracą tym  samym 
sw oje m andaty, ustanow ione będą k o 
m isaryczne zarządy w  sk ładz ie  3, t j .  
starszego cechu, sekre ta rza  i  skarbn ika .

M ianow an ia  kom isarzy dokona w ła 
dza p rzem ysłow a II .  in s ta n c ji —  U rząd 
W o je w ó d zk i —  W y d z ia ł P rzem ysłow y 
—  na w niosek Izb y  R zem ieślniczej. Za
daniem  kom isa rzy  będzie zorganizow a
nie cechów z dostosowaniem  się do no
wego dekre tu  o przym usie  cechowym.

W  zw iązku  z tym  przeprow adzą oni 
re je s tra c ję  w arsz ta tów , k tó re  m ają obo
w iązek  p rzyna leżen ia  do Cechu,

N astąpi to  na podstaw ie danych, ja 
k ie  posiadać będzie Izba R zem ieślnicza, 
re fe ra ty  p rzem ysłow e p rz y  S tarostw ach 
w zgl. w y d z ia ły  p rzem ysłow e p rzy  Za
rządach M ie jsk ich .

D la uzyskania  ja k  na jrea ln ie jszego 
m a te ria łu , Izba Rz.emieślnicza w  n a jb liż 
szym czasie p rzys tąp i do re je s tra c ji 
w zg l. zgłoszenia w szys tk ich  bez w y ją t
ku sam oistnych rzem ieś ln ików , p ro w a 
dzących sam oistnie rzem iosło  i to  w ed le  
now ej l is ty  rżem ios ł p o w o łu ją c  się w  te^ 
m ierze na nowo opracowane kw es tiona 
riusze i  d ru k i.

N astępnym  zadaniem kom isarzy bę
dzie, zw o łan ie  w alnego zgrom adzenia, 
k tó re  dokona p rzy jęc ia  nowego, dosto

sowanego do obecnych po trzeb  sta tu tu , 
w yb o ru  zarządu i uchw a li p re lim in a rz  
budżetow y.

O pracow ana ju ż  je s t nom enkla tu ra  ce
chów  i  ich w łaśc iw ośc i zawodowe. Z a
sadą tu ta j jest, aby cechy b y ły  czysto

O fic ja ln y  emblemat rzem iosła po lskiego  
Zw iązek Izb Rzem ieślniczych R. P. rozpi* 

sał konkurs celem .w y łon ien ia  ofic ja lnego 
emblematu rzem iosła polskiego. W  w y n ik u  
konkursu w ybrano godło, k tó re  reproduku» 
je m y  pow yże j. Emblemat ten używ any bę> 
dzie przy  wsze lk ich o fic ja ln ych  wystąp ię" 
niach rzemiosła. W  w ypadku  użycia godła 
w  ko lorach objaśniam y, że emblemat ten 
je s t czerw ony a tło  zielone.

N adto  p rzew idu je  się cechy o zasięgu 
okręgow ym  i w o jew ódzk im . S ia tka  ce
chów  m u s i-b yć  za tw ierdzona przez M i
n is te rs tw o  Przem. i  H and l, Równocześnie 
skończy się żyw o t P ow ia tow ych  Z w ią z 
ków  Cechów. U legną one ta k  samo, ja k  
cechy rozw iązan iu  i  w  ich  m ie jsce  u tw o 
rzone zostaną O kręgow e Zw , Cechów, 
k tó re  obejm ow ać będą sw ym  zasięgiem 
k ilk a  p o w ia tów  ta k , aby te ren  dz ia łan ia  
skup ia ł na jm nie jszą  liczbę  w a rsz ta tów  
oko ło  1000.

Je że li chodzi o w o je w ó d z tw o  pom or
skie podzie lone ono będzie na 10 o k rę 
gów.

I —  okręg obe jm u je  m iasto  i  pow ia t 
Bydgoszcz z siedzibą w  Bydgoszczy.

I I  —  obe jm u je  m iasto  i  p o w ia t T o ruń  
z siedzibą w  T o run iu .

I I I  —  d la  m iasta i p o w ia tu  grudziądz
kiego oraz p o w ia tu  w ąbrzeskiego z sie
d z ib ą  w  G rudziądzu,

I łV  —  d la  m iasta  i p o w ia tu  w ło c ła w - 
3 ,  skiego oraz p o w ia tu  A le ksa n d ró w  K u j, z 
fT siedzibą w e W ło c ła w k u .

V  dla m iasta i p o w ia tu  in o w ro c ła w 
skiego z siedzibą w  In o w ro c ła w iu .

V I —  d la  p o w ia tów  cho jn ick iego , tu 
cho lskiego i  sępolińskiego z siedzibą w  
C hojn icach.

V II  —  d la  p o w ia tów  św ieckiego, che ł
m ińskiego z siedzibą w  Świeciu.
, V I I I  dla p o w ia tu  b rodn ick iego  i 
now om iastow skiego z siedzibą w  B rod 
n icy . «

branżow e i w yk lu cza  się cechy miesza 
ne a ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  
łą c z y ły  się ściśle pokrew ne  rzem iosło  
np,,szew cy i  cho lew karze , rym arze i ga r
barze. Zasadniczo będą tw orzone  cechy 
o zasięgu pow ia tow ym , a ty lk o  w  w y 
padku  gdy cechy będą bardzo liczne  (po
nad 100) mogą być tw orzone  cechy lo 
ka lne . '

IX  —  dla p o w ia tów  w yrzysk iego  i szu
bińskiego z siedzibą W N a k le  n /N ot.

X  —  dla p o w ia tów  ryp ińsk iego  i  l ip -  
now skiego z siedzibą w  R yp in ie .

K om isaryczne Zarządy O kr. Zw . Ce
chów w  sk ładz ie  5 osób będą p e łn iły  
funkc ję  aż do c h w ili p rzeprow adzen ia  
w yb o ró w  w  cechach i zw o łan ia  cechów 
danego okręgu, na k tó rych  dokona się 
w yb o ru  now ych  w ładz.



N owe cechy przym usow e będą n ie 
w ą tp liw ie  organ izacjam i s iln ym i o zd ro 
w ych  podstaw ach i  uporządkow anych 
finansach, co da je  gw arancję , że spe ł
n iać będą sw oje zadanie skuteczn ie  w  
obron ie  słusznych pos tu la tów  rzem iosła.

J a k  słychać, ogół rzem iosła  z radością 
p o w ita ł ukazanie się dekre tu  o przym u-

W  dniu 13 maja br. Prezydent Rzeczypo 
spolifej Obywatel Bolesław Bierut, przyjął na 
audiencji delegację Stronnictwa Pracy w o- 
sobach Prezesa Rady Naczelnej tegoż Stron
nictwa ministra ob. dra T. M ichejdę, wice
prezesa Zarządu G łównego min. d-ra F. W idy 
W irskiego i innych. Poza tym w delegacji 
b ra ł udział prezes Rady Naczelnej Rzemiosł 
W łókienniczych w  Polsce kol. W ł. Dobrzański 
z Gdańska —  piastujący jak wiadomo w 
Stronnictwie Pracy godność wiceprezesa Ra 
dy Naczelnej.

Obywatel Prezydent dał wyraz szczegó
łowego zainteresowania się poruszonymi za 
gadnieniam i, przez ich oddzielne omawianie, 
nie pom ija jąc sprawy rzemiosła, które O by
watel Prezydent uważa za bardzo ważki czyn 
nik w  planie gospodarki narodowej. Rzemio
sło, pow iedzia ł Obywatel Prezydent, zrob iło 
Mu niezwykle miłą niespodziankę w czasie 
zwiedzania Międzynarodowych Targów w 
Poznaniu, przez wysławienie licznych ekspo 
natów o dużej wartości artystycznej i użyfko- 
wej. Targi bowiem dow iod ły , że rzemiosło 
nasze nietylko nie zmarnowało trzech łat od 
chwili odzyskania niepodległości, ałe potrafi
ło odbudować swe warsztaty i to z łakim 
właśnie ęfekłem.

Z kolei prezes Dobrzański składając O by
wate low i Prezydentowi wyrazy głębokie! 
wdzięczności* za słowa otuchy i opiekę nad 
odradzającym się rzemiosłem polskim, a za
pewniając Obywatela Prezydenta o dalszej 
ofiarnej pracy tegoż rzemiosła w odbudowie 
i dobra kraju, z łożył następującą nofałkę rne- 
moriałową:

Obywatelu Prezydencie Reczypospolitej!
M inęły trzy lała od historycznej daty 

wspaniałego zwycięstwa idei demokracji i 
postępu nad siłami dążącymi do upodlenia 
człowieka, do ujarzmienia i upokorzenia na
rodów, do zniweczenia ich kultury.

Powalony chwilowo Naród Polski powstał, 
wyprostował się, zebrał swe siły i ruszył d ro 
ga ciężkiej pracy ku szczytnym celom szczę
ścia i dobrobytu wszystkich swoich synów.

Lud Polski z najgłębszych pokładów  swo
je j moralności społecznej, z najobfitszych 
źródeł swojej kultury duchowej w ydobył wy
siłek, świadczący o Jego mocamości, wysiłek 
na którym pewnie spoczęły zręby Nowej 
Rzeczypospolitej. W  ogniu szlachetnych walk
0 N iepodległość przeistoczyła się Polska.' 
Przewartościowaniu u leg ły  wszystkie dotych
czasowe wartości. W spólny cel społeczny i 
narodowy, osiągany Wspólnym, skoordyno
wanym wysiłkiem zajaśniał przed każdym 
obywatelem. Zdruzgotano dotychczasowe u- 
przedzenia, wyrównano różnice zdań po litycz
nych, wydobyto najistotniejsze, najcenniejsze 
wartości Ludu Polskiego, który stał się praw
dziwym gospodarzem swej ziemi, je j bogactw
1 możliwości gospodarczych, stał się wszech
mocnym kowalem swego własnego szczęścia.

Na łe j drodze pomyślności społecznej i 
radykalnego postępu nie m ogło zbraknąć i 
nie zbrakło rzemieślnika polskiego.

Jego struktura duchowa w świetle do k ła d 
nej i szczegółowej analizy, jego ro la gospo-
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sowym należeniu do cechu, co św iadczą 
o tym  te legram y dziękczynne w ystane 
dq M in . P rzem ys łu  i  H and lu  Ob. H ila 
rego M inca  ja k  ró w n ie ż  do dyr. D epar
tam entu  P rzem ysłu  M ie jscow ego M in . 
Przem. i  H and lu  —- Ob. Zb ign iew a 
Ehrenberga.

Józef Werno
dyr. P om orsk ie j Iz b y  R zem ieśln iczej,

darcza, decyduiąca o jego warslwowym inte
resie i znaczeniu ogólnospołecznym, jego po
stawa narodowa —  nie przestrzeni wieków i 
w okresie niepodległości, jego udzia ł wy
bitny i niekwestionowany w walce z okupan
tem, jego pierwsze zdecydowane kroki u p ro
gu dzisiejszego Odrodzenia świadczą do b it
nie o g łębokim  ludowym podkładzie, o g łę 
bokim iście demokratycznym obliczu rzemio
sła polskiego.

Rzemiosło polskie —  to cząstka nieodłą
czna Ludu Polskiego, to ludzie pracy, ludzie 
polu i mozołu, którzy do wysiłku i zręczności 
swoich rąk dokładają wysiłek i pomysłowość 
swoich mózgów, a z głębin duchowości wy
dobywają samoistny, czysto polski, artyzm lu
dowy, wykw it zbiorowej duszy polskiej.

I dlatego wśród szeregów rzemieślniczych 
nie ma i nie może być przeciwników rady
kalnych zmian demokratycznych nowego 
usfrojli społecznego i politycznego. Przeciw
nie są przekonani zwolennicy, więcej —  en
tuzjaści, którzy w świadomym dążeniu do p o d 
niesienia godności i znaczenia pracy ludz
kiej w idzą triumf całego zdemokratyzowanego 
społeczeństwa i swój własny.

I deklarując fę niezłomną wolę trwania 
przy sztandarach Polski Ludowej, na których 
wypisane są szczytne hasła sprawiedliwóści 
społecznej, pragniemy, aby nasz głos by ł 
słyszany, zrozumiany i oceniony.

N ie 1 partykularny interes' warstwowy, ale 
ogólny interes społeczny i narodowy dyktu
je nam acz śmiałe, lecz szczere słowa prze
pojone Troską o byt gospodarczy Polski, sło
wa, które kierujemy do Ciebie, Czcigodny 
W łodarzu, do Ciebie, którego Polska zna z 
ojcowskiej pieczołow itości i serdeczności, z 
najwyższej bezstronności i sprawiedliwości.

Jeszcze w ogniu walczących frontów, 
wśród dymiących zgliszcz miast i wsi spieszył 
rzemieślnik polski na zew gwałtownych po
trzeb krajowych, budując i naprawiając zbu
rzone ogniska polskie, karmiąc i odziewając 
żołnierzy i obywateli.

Nie zdążyły zamilknąć działa i karabiny, 
jak tenże rzemieślnik stanął do odbudowy 
produkcji polskiej, do budowy małych war
sztatów rzemieślniczych i do dźw igania w ie l
kich zakładów.

Swoją mrówczą, niestrudzoną, ale umie
jętna praca przywrócił osiedlom polskim ich 
wygląd pokojowy.

Swą pracowitością i incicjatywą zapocząt
kow ał potężny wyścig pracy. Częstokroć nie
w idzialnie, nie tra fia jąc do kwestionariuszów 
i ankiet statystycznych, zaspakajał codzienne 
palące potrzeby społeczeństwa.

Produkował, pracując ponad normy i 
czas, w k łada jąc swój zysk, potem i krwią 
własną barwiony w swoje rodzime, ukochane 
warsztaty, które piętnem własności prywatnej 
znaczone służyły jednak całemu społeczeń
stwu. Pożytek z nich nie m iał, jedynie zaspa- 
kając egoistycznych interesów osobistych, 
ale dźw iga ł gospodarkę narodową planowo 
i skutecznie szybkim i obfitym  krwi obiegiem 
zasilał wycieńczony polski organizm gospo
darczy.

Tak, jak chłop polski namiętnie jest przy
wiązany do swego rodzimego zagonu, który 
nie ty le jest własnością ziemską, ile symbo
lem jego patriotyzmu i tarczą jego zindyw i
dualizowanego wysiłku społecznego, tak rze
mieślnik polski we własnym warsztacie, dźw i
ganym przede wszystkim własną pracą ręcz
ną, widzi symbol uszanowania jego indywi
dualnej wartości, którą chętnie ofiarowuje na 
wspólny użytek społeczny.

Ten charakterystyczny rys społecznego na
stawienia rzemieślnika, ta wybitna tendencja 
uspołecznienia własnego wysiłku produkcyj
nego, która objawia się w częstym zapozna
waniu zimnej, bezwzględnej kalkulacji han
dlowej, w uświęceniu obowiązku przekazy
wania nowym pokoleniom pieczołowicie pie
lęgnowanej umiejętności zawodowej stanowi 
swoistą i jakże szlachetną charakterystykę 
rzemiosła polskiego. I d la  tego warto i na
leży w interesie całego społeczeństwie w in
teresie jego gospodarczej samowystarczalno
ści 1 równowagi, w interesie podniesienia do
brobytu szerokich mas ludowych, zachować 
warsztat rzemieślniczy z jego swoistym in
dywidualnym obliczem gospodarczym, który 
nadaje charakterystyczne piętno całej gospo
darce narodowej.

Można i należy zastosować rygory regla- 
mentacyjne, aby skoordynować wysiłek rze
mieślniczy z całokształtem planowej gospo
darki państwowej.

A le  można i należy zachować w ramach 
tej reglamentacji indywidualizm rzemieślniczy.
Można i należy rafować inwencję i in icjatywę 
rzemieślniczą, któró w ich najszlachetniejszym 
wyrazie .stanowią nieprzem ijające wartości 
ducha polskiego.

I jeśli w oświadczeniach najwyższych czyn
ników państwowych, i jeśli w myślach prze
wodnich naszego ustawodawstwa widzimy 
troskę o zachowanie tego umiarkowanego 
interesem zbiorowym indywidualizmu gospo
darczego, o tyle praktyka miejscowych urzę
dów zbacza na niebezpieczne ścieżki za da
leko posuniętej gorliwości biurokratycznej. 
W  tych warunkach rzemiosło polskie widzi 
konieczność odbudowania sądownictwa ad
ministracyjnego, które by efektywnie zrea
lizowało naturalne tendencje praworządno
ści, tkwiące w założeniach naszego ustroju 
demokratycznego".

W dalszym ciągu memoriał om awia spra
wy fiskalne rzemiosła, sprawy samorządu 
gospodarczego rzemiosła i kończy się sło
wami:

„G łęboko  ufamy, że O bywatel Prezy
dent Rzeczypospolitej oceni nasze szczere 
i g łębokie  intencje, i obroni Swoim ważkim 
słowem świat pracy rzemieślniczej, jak bro
ni i zachęca do wytrwania i dalszych wy
siłków cały polski świat pracy —  ten potęż
ny front polskich robotników, rzemieślników 
i chłopow, kroczący w majestacie niewzru
szonej zgody i poświęcenia ku w ielkiej 
Przyszłości Polski."

Echa naszego jubileuszu
„Życie  Rzemieślnicze", dodatek „Kuriera 

W ielkopo lskiego1', wychodzącego w Poznaniu, 
doniosło w ostatnim numerze:

Jubileusz
„Rzemieślnika Pomorskiego"

W  ub. tygodniu ukazał się 100 numer „Rze
mieślnika Pomorskiego", wychodzącego w Byd
goszczy organu rzemiosła pomorskiego.

Numer jubileuszowy ukazał się w 16 stro
nach i przyniósł szereg ciekawych artykułów 
pióro pomorskich działaczy rzemieślniczych.

Z okazji wydania numeru jubileuszowego 
„Życie Rzemieślnicze", jak i całe rzemiosło 
wielkopolskie śle „Rzemieślnikowi Pomorskie
m u" życzenia dalszej pozytywnej pracy i roz
woju dla dobra polskiej gospodarki narodo
wej i rzemiosła ziem pomorskich.

R ze m io s ło  p o ls k ie  — to  w a żn y  c zy n n ik  
w g o sp o d arce  n a ro d o w e j

Prezydent Rzeczypospolitej zainteresował się problemami rzemiosła.



w kierunku-prom ieni rdzennych, czyli btyszcz- 
ków.

Długość dzwona ustala się z a pomocą 
konstrukcji względnie obliczeń. Najta'twiej u- 
staia się diugość dzwona dla kota o 6 dzwo
nach. Promień kota stanowi szóstą część je 
go obwodu, z tego też wynika, że połowa 
wysokości kota stanowi diugość 1 dzwona. 
Inaczej przedstawia się sprawa przy 5, 7 lub 
8-dzwonowych kotach. W  praktyce używa się 
rozmaitych sposobów, które w rezultacie nie- 
dają gwarancji doktadnego obliczenia d ługo
ści dzwona. Np. wysokość kola 0,80 m mno
żymy przez 3 =  2,40 m wynik ten dzielimy 
przez (7 dzwonów) obwód 2,40 : 7 =  0,343 m. 
Jest to jednakowoż obliczenie niedokładne. 
Stosuje się tuta j mnożnik 3 a nie 3,14 dlate
go, że długość dzwona mierzymy w kierunku 
prostym {linia cięciowa), która jest 0,14 krót
sza od miary w kierunku tuku. Dla tego ro
dzaju kół o różnych ilościach dzwonów nie
chaj kolegom służą poniższe 3 konstrukcje, 
względnie tabela obliczeniowa.

Stwierdzenie długości dziur przez rysunek

Z pogawędek o zawodzie kołodziejskim

K O Ł O
Cięg

Dalszą częścię koła są szprychy, które w ła
ściwie dźw igają ca ły ciężar wozu i sę wię
żącą częścią piasty z dzwonami. Najlepszym 
materiałem na szprychy do wozów gospo
darczych jest drewno dębowe lub akacjowe, 
jest ono bowiem najodporniejsze na 
wpływy atmosferyczne i w ilgoć. Natomiast do 
wozów pojazdowych używa się drewna je 
sionowego ze względu na jego giętkość i e la 
styczność. Przez lakierowanie chroni się czo
py od zbutwienia lub ugnicia. Przy wyborze 
drewna na szprychy należy zważać, by p ier
ścienie roczne szły w kierunku czoła piasty, 
3 strona od bielu stała do przodu. Ilość 
szprych w kole uzależnia się od jego wyso
kości. Zasadniczo kolo do wozów gospodar
czych przy wysokości do 1.200 mm winno 
mieć 12 szprych przy kole przednim i tylnym,

dalszy

wyższe kolo natomiast 14 do 16 szprych. Przy 
powózkach stosuje się u przednich kół 12, a 
u tylnych 14 szprych. Gdy wysokość kót 
przekracza nd przodzie 1.000 mm, wówczas 
wprawia się 14 szprych, w lyinych zaś przy 
średnicy 1.250 mm —  16 szprych.

W yjątkowo niskie kola otrzymuję 8 do 10 
szprych, a kola do taczek 4, 5 i 8 szprych.

W ieniec koia składa się przy zwykłych 
kotach z dzwonu (co 2 szprychy otrzymują 
1 dzwon). Najlepszym m ateriałem ' na dzwona 
dla wozów gospodarskich jest drewno dębo
we, bukowe lub odziemek drewna brzozo- 
wego. Zważać należy przy wyborze m ateriału 
na dzwona, by pierścienie roczne szły w kie
runku dziur, gdyż tupliwość drewna w kie
runku pierścieni jest znacznie mniejsza niż

bL 1 Stwierdzenie długości dzwonu 
przez obliczenie

4 .

ilość
szprych w kolo

Odstęp
dziur w dzwonach

8 szprych a =  w  X  0,388

' 10 a =  w X  0,309

12 a =  w X  0,259

14 >» a =  w  X  0,223

16 a — w  X  0,196

18 a =  w X  0,174

ia w . 2  S fWjercj z e n je o d s tę p ó w  d z iu r
w  d z w o n a c h — o —  p rze z  o b lic z e n ie

Ilość
dzwonów

Zewnętrzna1 
długość dzwona

Wewnętrzna 
d*ugość dzwona

4 D. —  w  X  0,707 d =  w X  0,707

5 D == w  X  0,588 d =  w X  0,588
6 D. —  w X  0,5 d =  w X  0,5
7 D. =  w X  0,434 d =  w  X  0,43*
8 D . = w X  0,383 Cl : .V < 0,383

Konstrukcję nr 1 wykonujemy w sposób 
następujący: lin ia g— b daje wysokość kota, 
dany promień (linia g— o) bierzemy w cyr
kiel, kreślimy tuk c— o— d następnie od punk
tu f, łączymy punkty c—-d p ionową linię i o- 
sięgamy punkt e; otwieramy cyrkiel od p-ktu e 
do punfu b, lin ia prosta a —  b jesi to do 
kładna długość dzwona na milimetr, koła o 
5 dzwonach. Linia a— o jesi dokładną d łu 
gością dzwona kota o 10 dzwonach.

Fig. nr 2 przedstawia nam konstrukcję ko
ła o 6 dzwonach. Pofowę wysokości kota 
a— e bierzemy w cyrkiel, kreślimy tuki z 
punkiu a, i b, przez co osiągamy punkly 
f— c względnie g— d, odległości od c— d i od 
I—g  sianowią długość dzwona kota o 6 
dzwonach. M ałe  d oznacza długość dzwona 
wewnętrznie, a przez duże D oznacza się 
długość dzwona zewnętrzną. Przez duże W 
oznacza się wysokość kola zewnętrzną, a 
przez małe w oznacza się wewnętrzną w y
sokość.

Fig. 3 przedstawia nam konstrukcję osiąg

nięcia długości dzwona na , kolo o 7 dzwo
nach i na koto o 8 dzwonach.

Promień ko la  (linia p— i) bierzemy w cyr
kiel, kreślimy tuk z punktu I, osiągamy przez 
to punkt j— m— k. Odległości j— m' lub m— k 
stanowią długość dzwona, kota o 7 dzwo
nach. Długość dzwona kola o 8 dzwonach o- 
siągamy w sposób następ.: promień kola 
p— i bierzemy w cyrkiel, kreślimy krótki tuk 
z punktu i na punkt h i z punktu g przeci
namy w punkcie h, łączymy punkt p— h; 
punkty o— i stanowią długość dzwona kola o 
8 dzwonach.

Dla lepszego zrozumienia i zapamiętania 
proszę przeprowadzić ćwiczenia według po
wyższych figur i wskazówek.

Stwierdzenie długości dzwona według 
obliczenia (tabela 1) osiągamy w następ.' spo
sób: wysokość koła 0,80 m o 7 dzwonach. 
Zewnętrzną długość dzwona: d fig. 2 (W) 
0,80 m X 0,434 — 0,347 m. Długość dzwona 
wynosi 0,347 m. Chcąc obliczyć wewnętrzną 
dtugość dzwona (oznaczoną przez matę d 
fig. 2) postępujemy w następ, sposób: wyso
kość kota 0,80, wysokość dzwona 0,045 m X  2 
=  0,80 m —  0,09 m =  0,71 m, tabela 1 (d — 
w X  0,434) czyli 0,71 X  0,434 — 0,308. m. 
przeto wewnętrzna dtugość dzwona wynosi 
0,308 m czyli 308 mm.

Kołodziej stosujący powyższą metodę mą 
tę korzyść, że każde dzwono otrzymuje rów
ne. Przy zastosowaniu tabeli 2 (która oblicza 
nam odstęp dziur), może już naprzód przy
rżnąć d ługość 'oraz powiercić dziury w dzwo
nach, oszczędzając sobie tak zwanego ,,fugo
wania".

Do dobrego wyglądu kota należy przede 
wszystkim odstęp szprych w dzwonach, różni -
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ca bowiem 10, 20 i więcej mm razi oko d o b 
rego fachowca, a przede wszystkim świadczy 
fo o niesumiennym wykonaniu pracy.

Tabela obliczeniowa powinna się znajdo
wać w każdym warsztacie, zaś mistrz pow i
nien zaznajomić z nią każdego czeladnika i 
ucznia.

Na zakończenie omówić mi wypada fig. 4 
i fabelę 2. W figurze 4 linia kreskowana ozna

czona matą głoską „w "  oznacza wewnętrzną 
wysokość kota, głoski a— a oznaczają odstę
py dziur w dzwonach. Obok stojąca tabela 
2 wykazuje sposób obliczenia odstępów dziur.

Dla przykładu bierzemy koto o wewnę
trznej wysokości 0,71 m obliczając odstęp 
dziur 0,71 X  0,223 — 0,158 m czyli 158 mm.

L. Urbański 
mistrz kołodziejski.

wyszkolonych w kraju dało nadspodziewanie 
dobre rezultaty, zapewniając pomyślny start 
temu młodemu u nas w Polsce rzemiosłu.

Krótki ten zarys nie jest w stanie właściwie 
naświetlić ciężkiej mozolnej pracy mechanika 
maszyn biurowych, —  nie jest w stanie uwy
puklić kolosalnej odpowiedzialności jaką przy
jąć trzeba w wypadku poświęcenia się temu 
rzemiosłu.

lomisz Skcrbonkiewicz

Rzemieślnik „lekarzem mózgów ze stali“
i

(Ciąg
Nawiązując do pierwszego odcinka n in ie j

szego artykułu podkreślić warto pewnego ro
dzaju ugrupowania w zakresie specjalności 
już po uzyskaniu patentów rzemieślniczych, 
które są niezależne od tytu łu czeladniczego 
czy mistrzowskiego i charakteryzują stopień 
zaawansowania w zawodzie.

Grupy te nie posiadają oficjalnego p o 
działu, niemniej jednak życiowo mają kolosal
ne znaczenie i w  ogólnej klasyfikacji p rzed
stawiają się następująco:

grupa i Mechanicy maszyn piszących, 
grupa II Mechanicy maszyn liczących, 
grupa III Mechanicy wszechstronnie uzdol

nieni na wszystkie typy maszyn biurowych nie 
wyłączając powielaczy, kas kontrolnych i in
nych aparatów biurowych.

Trzy powyżej wymienione grupy nie wy
czerpują zasadniczo zadań, jakie poziom foch 
niki przed branżą postawił. Istnieje ponadto 
szereg specjalności dla różnorodnych syste
mów maszyn: piszących, buchalferyjnych oraz 
księgujących, fakturujących, dalekopisów i ad- 
resografów itp.

Tak kolosalny zasób wiedzv technicznej a 
nawet tylko teoretycznej, trudno jest pojąć 
jednemu człowiekowi, nie mniej jednak w 
przestrzeni lat każdy z fachowców tej branży 
m iłujący własny zawód uważa za swój obo
wiązek i powinność podciągnąć się do pozio
mu nie znającego ograniczeń.

Dodać trzeba, że w pracy tej niema pó ł 
środków i wszyscy ci, którym zdawało sie, że 
tajemnic niema —  ponieść musieli sromotna 
klęskę, rezygnując z dalszych możliwości 
sławy.

Najwartościowszym objawem zawodu me
chanika maszyn biurowych jest c iąg łe  współ
zawodnictwo między „kolegam i —  po fachu*' 
i „specjalistami”  przeszkolonymi na kursach 
odbytych poza granicami kraju.

Kursy takie organizowane by ły  przez fa b 
ryki wytwórcze Ameryki, A ng lii, Szwajcarii, 
Szwecji, Austrii, Niemiec i m iały na celu 
usprawnienie technicznej obsługi, aby żadna

dalszy).
z marek konkurencyjnych nie miała możliwo 
ści przewagi na rynku zbytu.

Abiturientow i takich kursów po ich ukoń
czeniu z pom yślny^ wynikiem nadawano ty
tuł dyplomowanego specjalisty i powierzano 
kierownicze stanowisko względnie nadzór nad 
załogą warsztatów przy składach i przedsta
wicielstwach fabrycznych.

Należy sprawiedliw ie oddać zasługi p o ło 
żone nad pogłębianiem wiedzy fachowej tym 
wszystkim „dyplomowanym specjalistom", któ
rzy „szczodrą ręką" dz ie lili wiadomości nabyte 
i nie zasłaniali ich tajemnicą mechanika.

Połączenie źródłowych wiadomości, praktv. 
czno-feoretycznych z rutyną warsztatowców

Rzemiosło jesł jednym z poważniejszych 
dostawców dla  Państwa.

Przy współpracy na tym odcinku wyłaniają 
się niejednokrotnie trudności d la  rzemiosła, 
zwłaszcza przy wykonywaniu artykułów , na 
które nie ma specjalnych rysunków technicz
nych, a które tylko są oznaczone symbolami 
norm P. K. N., których rzemieślnicy często
kroć nie znają.

Ażeby temu zapobiec winny Cechy zapre
numerować wydawnictwo pf. „W iadom ości 
Polskiego Komitetu Normalizacyjnego".

W czasopiśmie tym podawane są pro
jekty norm przed ich zatwierdzeniem, co u- 
możliwi zainteresowanym wypowiedzenie się 
odnośnie projektu normy bezpośrednią na 
posiedzeniach P. K. N, względnie pisemnie.

W  związku z tym —  Izba uważa za bar
dzo wskazane, aby Cechy ponadto zakupy
wały normy dof. wyrobów produkowanych 
przez członków Cechów i informowały tychże 
o konieczności stosowania tych norm przy 
produkcji.

Rola mechanika maszyn biurowych na w ie l
ką zasługiwać winna uwagę, niema szkół za
wodowych programem przystosowanych, nie 
ma uczelni średnich, które posiadałyby wy
dzia ły traktujące o budowie maszyn, wreszcie 
kompletny brak podręczników choćby zawie
rających opisy pracy jednej z dziesiątków ma 
szyn piszących bądź liczących, stwarza sytua
cję pożałowania godną.

Osiągnięcia dotychczasowe należy przyp i
sać bezimiennym pionierom tego zawodu, któ
rych nazwiska nie by ły  ani sławne, ani znane, 
m inęło pięćdziesiąt lat od momentu wynale
zienia maszyny liczącej, trzy lata temu wstecz 
przypadał jubileusz stu-lecia żywotności ma
szyny do pisania.

W  prżestrzeni lat dokonano epokowych 
wynalazków, przeobrażono ta jn ik i wiedzy, no. 
we problemy z którymi ludzkość dążyć ma ku 
doskonałości.

' Znajomość norm usunie dotychczasowe 
niedomagania i trudności w dziedzinie zwią
zanej z dostawami na rzecz Państwa, za
oszczędzi rzemiosłu czasu, materiałów i kosz
tów zużytych na niewłaściwą produkcję i po
zwoli rzemiosłu na należyte wywiązywanie 
się z przyjętych zobowiązań.

Izba jest zdania, że ścisła współpraca 
rzemiosła z Polskim Komitetem Normalizacyj
nym będzie miała dodatni wp ływ  na unor
mowanie zagadnienia dostayr dla Paęslwa i 
da możność brania udziału w opracowywaniu 
norm interesujących poszczególne branże 
rzemieślnicze.

Polski Komifel Normalizacyjny ma swoją 
siedzibę w Warszawie przy ul. Nowy Świat 1.

W  sprawach prenumeraty „Wiadomości 
Polskiego Komitetu Norm alizacyjnego" i po
szczególnych norm należy zwracać się bez
pośrednio do Nowej Księgarni Technicznej 
Romuald Rejchenbach w Warszawie, ulica 
Poznańska nr 12. P. K. O. I —  1420.

O  stosowaniu norm  PN w  rzem iośle

Kącik piekarski

(K IŁ KB

Gdy z maki wytwarza się chleb. zachodzą 
liczne przemiany. Najpierw z mąki, wody i 
drożdży, doskonale przemieszanych robi się 
b. rzadkie ciasto, zwane rozczynem. Rozczyn 
pozostawia się na pewien czas w ciepłym 
miejscu. Zachodzi wtedy ważne zjawisko. C ia
sto —  jak mówią —  rośnie; znaczy to, że po
większa się jego objętość. Kiedy ciasto dobrze 
wyrośnie, dodaje się jeszcze mąki, wody i so
li, po tym należy ciasto doskonale wymiesić. 
M iesienie polega na ugniataniu cicista, nodno. 
szeniu go do góry, zrzucaniu z rąk. W ymie- 
sione ciasto pozostawia się w dzieży na 30 — 
35 minut, następnie formuje się chleby i uk ła 
da się na deskach, posypanych mąką; chleby 
umieszczone w ciepłym  miejscu jeszcze ro^ną. 
Dobrze wyrośnięte bochenki, ziekka zwilżone 
wodą, wsadza się do pieca. Piec musi być do
brze ogrzany jednak niezbyt gorący.

III.

Przy wypiekaniu dużych bochenków chle- 
ba potrzebna jest temperatura od 230 do 250 
siopni C. W  małych piekarniach, gdzie nie ma. 
termometrów, badają temperaturę pieca 
praktycznie; wrzucają garść mąki, jeżeli mąka 
zwęgla się, piec jest zbyt gorący. M ąka po 
winna ciemnieć, lecz nie zwęglać się.

Przy chłebie razowym używa się zamiast 
drożdży tak zwanego zakwasu, albo zaczynu 
piekarskiego. Jest to pozostałość ciasla z po
przedniego pieczenia.

W  Polsce dziś jeszcze jest stosowany ręcz
ny wyrób chleba. W wielkich miastach istnieją 
jednak piekarnie mechaniczne, gdzie prawie 
we wszystkich czynnościach maszyna zastępu
je człow ieka. One to dokonywują starannego 
miesienia ciasta, one też formują chleb itd.

Myślano dawniej, że piekarnie mechanicz
ne będą wypiekały chleb gorszy, niż piekarnie

o pracy ręcznej. Mylono się jednak. W  w ie l
kich zmechanizowanych piekarniach —  fabry
kach otrzymuje się pieczywo lepsze i znacz
nie zdrowsze niż w zwykłych małych piekar
niach.

Rozpatrzmy jakąkolwiek czynność np. 
miesienie. Maszyna miesi znacznie szybciej i 
dokładnie j niż ręce ludzkie, dzięki temu chleb 
jest pulchniejszy, smaczniejszy. Piekarz ma nie
raz ręce nie czyste, zazwyczaj od gorąca ob 
lany potem; tym sposobem łatwo do pieczy
wa dostają się zanieczyszczenia. Są one nieraz 
przyczyną ciężkich .chorób. Pieczywo nie do 
tykane ręką ludzką jest prawie wolne 6d za
razków.

Czy pieczywo mechaniczne jest lepsze, 
smaczniejsze, pulchniejsze i zdrowsze?

Obszerne rozważania (na ten temat dy 
skusyjny) będą omawiane w pracach następ 
nych —  na tym miejscu.

Podane wyżej i następne szczegóły pro
cesu wypieku produktu piekarskiego, powinny 
służyć jako przypomnienie dla mistrzów i cze
ladzi, a wiedzą dla ucznia w przededniu egza
minów. Aleksander Wojciechowski.
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W arsztat krawiecki i jego racjonalizacja
R ysunek zaw o d o w y —  n au ka  k ro ju .

(Ciąg dalszy).
Przystępując do rysunku zawodowego —

w poczuciu zrozumienia ważności rękodzieła 
-— krawiectwo miarowe odróżnia się od kra
wiectwa konfekcyjnego. Krawiectwo miarowe 
jest wytworem rqk ludzkich, które z dobrym 
rezultatem rywalizuje z wyrobami maszyno-- 
wymi.

W yroby rękodzielnicze sq zawsze poszuki
wane jarzez tych, którzy pragną posiadać 
przedm ioty oryginalne i artystycznie wykona
ne przez odpowiednio wykształconego w da
nym zawodzie człowieka. Zawodowe wykształ
cenie rękodzielnika oparte być musi na nauce 
rysunku. Nauka ta jest bardzo ważnym czyn
nikiem w kształceniu zawodowym. Celem zaś 
je j jest podniesienie poziomu estetycznego, a 
więc zam iłowanie do pięknej formy i wyrobie
n ie  sprawności technicznej. Ważnym zagad
nieniem przy nauce rysunku są złudzenia 
wzrokowe. Podstawą nauki rysunku w krawie
ctwie jest zaznajomienie się z budową figury 
ludzkie j w najogólniejszych zarysach.

Każda czynność w krawiectwie bd kroju 
poczgwszy, na wykończeniu szfuki skończyw
szy, wymaga szczegółowego omówienia, d la
tego też przystępuję na jp ierw  do omówienia 
czynności jaką jest zdjęcie m iary z klienta. 
Prawidłowe zdjęcie miary jest główną podsta
wą uszycia dobrze leżącego ubrania. W ielkie 
znaczenie ma tutaj iakże znajomość anatomii. 
Zaznajomienie się zatem z nią jako częściq 
nauki, majqcę bezpośrednią styczność z na
szym zawodem jest bezwzględnie konieczne.

Skoro jesteśmy twórcami, należy się nam 
w łaśnie zastanowić jak fo dzie ło  stworzyć.

Za podstawą bierzemy normalny korpus 
ludzki. G łowa: Wymiar je j przy normalnym 
korpusie stanowi 1/8 część całego korpusu, 
fo znaczy, że korpus ludzki dzie li się na rów
ne 8 części; nazywamy to podziałem  anato

micznym. W łaśnie ten podział anatomiczny 
ułatwia krawcowi ujęcie piękna lin ii oraz ca
łokszta łtu budowy człowieka. Zatem zasadni
czą podstawa są dla nas wym iary długości i 
objętości. Jednym słowem w naszej praktyce 
musimy poznać szkielef człow ieka i jego zna
miona.

I. Kręgosłup.
Niejeden z nas w idzia ł szkielet ludzki, któ

ry musimy traktować z punktu w idzenia 
naszego zawodu. Otóż w idzimy, że pod
stawą szkieletu jest kręgosłup, czyli stos pa
cierzowy. Czaszka ludzka spoczywa na kręgo
słupie, który sformowany jest z całego szere
gu oddzielnych kości, nazywanych kręgami 
Każdy kręg składa się z przedniej części ma
sywnej i z ły lnej cienkiej w postaci tarczy, a 
w środku kręga znajduje się otwór. Kręgi tak 
ściśle przylegają jeden do drugiego, że wszy
stkie te otwory tworzę razem kanał, zawiera
jący rdzeń pacierzowy. Górne 7 kręgów two- 
rzą szyję i pochylone są ku przodowi. Nastę
puje 12 kręgów grzbietowych czyli piersio
wych.

II. Klatka piersiowa.
Do kręgów piersiowych przyczepione sq 

12 par żeber mających kształt wąskich, cien
kich kości. Żebra odchodzę- od kręgów w 
obydw ie strony, jedne na prawo —  drugie na 
lewo i zaginają się w przód. Górne 7 par że
ber przednimi swęimi końcami przymocowane 
są do węskiej kości, podłużnie leżącej wzdłuż 
klatki piersiowej, którą nazywamy mostkiem.

Kręgi piersiowe i mostek razem tworzę 
klatkę piersiową, która się przy oddychaniu 
rozszerza ł zwęża. Z rozszerzeniem klatki pier
siowej trzeba się liczyć przy zdejmowaniu mia 
ry jako też przy wykonywaniu kroju.

(Ciąg dalszy naslępi).
fr. Wesołowski.

Społeczeństwo bydgoskie wręcza insygnia rektorskie
w  T o ru n iu

W  niedzielę, dn ia 23 bm, odbyło się urc 
czyste wręczenie insygn iów  rektorsk ich , 
ufundowanych przez społeczeństwo byd
goskie.

U roczysty akt wręczenia odbył się na 
dziedzińcu prastarego toruńskiego ratusza 
p rzy  udzia le w icem in is tra  skarbu p. K u ro w 
skiego, w icew o jew ody pom orskiego m gr 
H . Trzebińskiego, p rzedstaw ic ie li Izby Rze
m ieśln iczej, w szystk ich  cechów z B yd
goszczy i  Torunia, Izby  Przem ysłowo-Han
d low e j z Bydgoszczy, kup iectw a pom orskie
go, de legacji naukow ych, p a rtii p o litycz 
nych  i  o rgan izacji m łodzieżow ych i ośw ia
tow ych  oraz społeczeństwa grodu K opern i
ka  i słuchaczy U n iw ersyte tu  M ik o ła ja  K o
pernika.
• U roczysty  akt rozpoczęła się odśpiewa
niem  „Gaudę M ater P olon ia" przez chór 
akadem icki pod batutą prof. W ieczorka. 
P ro rekto r U. M. K. prof. dr Karo l K orany i 
w yg ło s ił odczyt na temat tra d y c ji i  znacze
nia  insygn iów  rektorsk ich .

Prezydent miasta Bydgoszczy odczyta! 
uroczysty akt nadania insygn iów  rektorsk ich  
w yko na ny a rtystyczn ie  na pergam inie i  opa
trzony  pieczęcią m. Bydgoszczy. Następnie 
w rę czy ł łańcuch i  be rło  J. M. R ektorow i 
prof. dr Lu dw ikow i K olankow skiem u, za
znaczając, iż społeczeństwo bydgoskie u fun
dowało powyższe insygn ia  ze zbiórek roz
poczętych wśród rzem ieśln ików , później 
p rzy łączy li się kupcy i  in te ligenc ja  pracu-

jąca; w  ten sposób ufundowano dar s to licy  
Pomorza dla pierwszej wyższej uczelni w  
grodzie Kopern ika.

Szczegółową ocenię, 6 wyszczególnienie 
sym bolów  ja k  i znaków w ykonanych na .in - 
sygniach, przedstaw ił prof. J. Hoppen, w y 
konawca rysunków  i p ro jektu .

Jako ostatrfi p rzem ów ił J. M . Rektor U. 
. M . K. prof. dr K o ląnkow skj. M ów ca pod
k reś lił, iż  podobna uroczystość ma m iejsce 
raz na paręset la t, co w  dzie jach un iw e rsy
te tów  po lsk ich  jes t w y ją tk o w y m  w ydarze
niem. K iedyś nadaw ali insygn ia rekto rsk ie  
k ró low ie  i b iskup i. Dziś po raz p ie rw szy  w  
dziejach un iw e rsyte tów  po lsk ich  lud o fia 
row a ł R ekto row i sym bole jego godności.

N a koniec w  serdecznych słowach po
dziękow ał prezydentow i m. Bydgoszczy p. 
Twardzickiem u, społeczeństwu i rzemiosłu 
bydgoskiem u, Cechowi Zegarm istrzów, Z ło t
n ikó w  i  G raw erów  w  Bydgoszczy ja k  i  w y 
konaw cy insygn iów  p. Romanowi Sentkie- 
w ieżow i z Bydgoszczy.

Na zakończenie uroczystości chór aka
dem icki odśpiewał „Gaudeam us", po czym 
uczestnicy zap isyw a li się do ks ięg i pam iąt
kow ej.

O godz. 12,30 w  B ib lio tece U n iw ersyte tu  
nastąpiło o tw arc ie  w ys ta w y  cennych Jreią8 
żek naukow ych, o fia row anych un iw e rsyte 
tow i toruńskiem u przez fundację, szw a jcar
ską „De Suisse".

A pel do rzem iosła
pomorskiego

W  niedzielę, dnia 30 maja br. odbędzie 
się w Brodnicy, w stolicy Ziemi M ichałow
skiej, z okazji uroczystości 650-lecia istnienia 
miasta Zjazd Rzemiosła powiatów: brodnic
kiego, nowomiejskiego, rypińskiego, wąbrzes
kiego i grudziądzkiego.

Po uroczystej Mszy świętej i defiladzie 
przedstawiciele rzemiosła zbiorą się w auli 
Państwowego Gimnazjum Męskiego, ul. Ma
zurska nr 26, gdzie o godz. 13,30 naslępi 
otwarcie Zjazdu, którego porządek obrad 
jest następujący:

1. Zagajenie przez przewodn. Pow. Zw. 
Cechów w Brodnicy —  ob. Niklewskie- 
go.

2. W ybór Prezydium.
3. Przemówienia powitalne.
4. Referat: „O becny Ustrój Rzemiosła".
5. Dyskusja.
6. Uchwalenie rezolucji.
7. Zamknięcie zjazdu.
Szereg ustaw ogłoszonych w ostatnim cza

sie, a dotyczęcych najżywotniejszych spraw 
rzemiosła wymagają szerszego omówienia i 
wyjaśnienia.

Z tego fo powodu spodziewać się należy 
jak najliczniejszego udziału rzemiosła w 
Zjeździe oraz uroczystościach.

Przypomina się, że w  dniu tym odbywa 
się też uroczystość poświęćenia sztandaru 
Jednostki W ojskowej

Wskazanym jest aby rzemiosło by ło  licz
nie reprezentowane na uroczystej Mszy św. 
i defiladzie ze sztandarami.

*

W  tym  roku p rzy jadą do Polski dzieci 
(oko ło  1400) z W e s tfa lii od dawna tam osia
d łych  rodzin na okres fe r ii le tn ich . Na na
sze w o jew ództw o przypadnie m nie j w ięce j 
140 dzieci.

K om isja  organ izacyjna powołana przez 
W o jew ódzk i K om ite t dla przy jęc ia  dzieci 
w estfa lsk ich  w yb ra ła  m alowniczo po łożony 
pa łacyk niedaleko Czerska na siedzibę jako  
ko lon ie  dla naszych m ałych rodaków. Trze
ba jednakże zaopatrzyć pa łacyk  w  odpo
w iedn i sprzęt jak : ióżka, koce, s to ły , ła w k i,  
naczynia kuchenne, stołowe, również na le
ży dziatwę dobrze odżyw ić, ubrać i  w ręczyć 
na zakończenie k o lo n ii małe upom ink i na 
pam iątkę pobytu  we w łasne j ojczyźnie. K o 
m ite t p rzew idu je  na ten ce l w yda tek  w  w y 
sokości 2 i  pó i m iliona zło tych.

Nadm ienić należy, że wśród dz ia tw y bę
dzie dużo dzieci rzem ieśln ików . W  zw iązku 
z tym  i  z uw ag i na tak  p iękn y  i w zn ios ły  
cel Izba nasza gorąco ape lu je  do całego 
rzem iosła pom orskiego o w ydatne p rzy jśc ie  
z pomocą dzieciom z W estfa lii, aby w  ten 
sposób zadokum entować swoją łączność z 
szeroką rzeszą wychodźstw a polskiego i 
wdzięczność dla tych rodaków  za granicą, 
k tó rzy  swą niezłomną postawą po tw ie rdz ili 
Ich  m iłość i  przyw iązanie do M acierzy.

izba Rzemieślnicza w  Bydgoszczy

K O M U N IK A T
Dnia 30 maja 1948 r. o godz. 11.15 odbę

dzie się uroczysta akademia w dolnej saii 
Resursy Kupieckiej z okazji 10-lecia isłryie- 
nia naszego Cechu.

Uprzejmie prosimy wszystkich członków 
jak i sympatyków o grem ialny udział.

Cech Kam.-Rzeżbiarski na Woj. Rom. 
w Bydgoszczy.
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Z walnego zgromadzenia 
i Wędliniarzy

W  soli Rzeźni M iejskie] odbyło  się w dniu 
19 maja br. walne zebranie członków Spół
dzieln i Cechu Rzeźników i W ędlin iarzy z 
odp. udziałam i w Bydgoszczy.

Ofwarcia zebrania dokonał prezes rady 
nadzorczej p. Jan Błaszak, w iła jgc  gości oraz 
zebranych członków.

Na przewodniczącego powołano Jana 
Błaszaka, do pióra p. Schulza, zaś na aseso
rów pp. Godka i Boćka. Po uczczeniu zmar
łych członków śp. W olniewicza i Falkowskie
go przez powstanie z miejsc, przystąpiono 
do odczytania bardzo obszernie opracowa
nego /protokołu .

Z kolei nastąpiły sprawozdania z rocznej 
działalności spółdzielni, jako pierwszy imie
niem zarządu bardzo szczegółowe sprawoz
danie wygłosił p. dyr. Ziętkiewicz. Liczba 
udziałowców powiększyła się w ciągu roku 
na 147 i zatrudnia się obecnie w spółdzielni 
21 pracowników, w tym 14 umysłowych i 7 
fizycznych. Działalnością spółdzielni jest za
kup żywca, hurtowa sprzedaż żywca i 
skup skór surowych, które odprowadza się do 
Centrali Skór Surowych. Prócz tego objęto 
po Spółdzielni Pracy skład przy ul. Pomor
skiej uruchomiając go w ramach spółdzielni 
jako skład sprzedaży detalicznej.

Jako następne sprawozdanie z ramienia 
zady nadzorczej z łoży ł p. Jan Błaszak. Prze-

Spółdz. Cechu Rzeźników 
w Bydgoszczy
prowadzono szereg rewizji, których protokó
ły zostały odcżytane, stwierdzając rzetelną i 
sumienną pracę toteż w imieniu rady nad
zorczej wyraża kierownictwu j personelowi 
swe podziękowanie.

Ną wniosek komisji rewizyjnej udzielono 
zarządowi i radzie nadzorczej absolutorium 
jednogłośnie.

Po dłuższej dyskusji uchwalono nadwyżkę 
uzyskaną przelać w całości w udziały, by 
przez stworzenie większego kapita łu ulep
szyć i ułatwić działalność spółdzielni. Plan 
budżetu na rok następny został przyjęty bez 
sprzeciwu.

Z ramienia rady nadzorczej ustąpili pp. 
Błaszak, Soiiński i Słomiński, którzy jedna
kowoż przez aklamację zostali ponownie wy
brani. Koszty zobowiązań ustalono do g ra
nicy 10 m ilionów złotych.

W wolnych głosach przemawiali p. dyr. 
Izby Rzemieślniczej Werno, omawiając moż
liwości rozwoju spółdzielni przez eksport ba- 
konów i fabrykację konserw z współudzia
łem pojedynczych członków. Dalej przema
wiali pp. dyr. Średnich Szkół Zaw. Durek, 
przew. rady nadzorczej „Społem '* oraz p. 
Balcerowicz. Wszyscy mówcy złożyli życzenia 
rozwoju r rozkwitu tak wzorowo prowadzo
nej spółdzielni.

Hasłem „Spółdzielczości cześć'' zakończo
no obrady.

Z Cechu K ow ali w  Bydgoszczy
Pod przewodnictw em  st. cechu p. Zieliń» 

skiego odbyło się w  dn iu 22 m aja br. kwar» 
ta lne zebranie Cechu K ow a li w  Bydgoszczy 
w  „Dom u Rzemiosła".

Po po w itan iu  gości, cz łonków  i  przeczy» 
tan iu p ro toko łu  wpisano na now ych  człon» 
k ó w  cechu pp. W iśn iew skiego, Borysa, Sty* 
mę, M usia ła  i  Szczupackiego. K ie ro w n ik  re» 
feratu przem ysłu i  hand lu  p rzy  Starostw ie 
Pow. p. M a łek  w y g ło s ił k ró tk i re fera t o kuc iu  
kon i w  zast. dr Pietrzaka. Zaznaczył on m. 
in., iż  szko ły  kuc ia  kon i na Pomorzu są w  
Grudziądzu i  Inow roc ław iu , lecz dla udogod» 
nien ia można u tw orzyć szkołę przy jed* 
nostce w o jskow e j w  Bydgoszczy. Należy 
złożyć w  tym  celu Wniosek z cechu po» 
przez Izhę Rzemieślniczą do jedhostk i woj» 
skow ej. Żaden kow a l n ie  posiadający 
upraw nien ia podkuw ania kon i nie może 
tych prac w ykonać, czyniąc sięi karygodnym . 
A p e lu je  na koniec, b y  każdy z m istrzów, 
k tó ry  n ie  ma dopisku w  karc ie  rzemieślni» 
cze j „up raw n io ny  do podkuw ania k o n i" , 
zg łos ił s ię w  S tarostw ie w  ref. przem ysłu 1 
handlu, gdzie dopisek także zostanie umie» 
szczony na podstaw ie przedłożonych świa» 
dectw.

D rug i z ko le i re fera t w yg ło s ił przedsta» 
w ic ie ! PubI. Średniej Szkoły Zawodowej na 
temat: „Szkolen ie  uczn iów ". N ad referatem  
w yw iąza ła  się d ługa i  rzeczowa dyskusja, 
w  k tó re j stw ierdzono ważność ośw iaty w  
rzemiośle tak u uczni, czeladników  ja k  i 
m istrzów.

Dalszym  punktem  zebrania b y ł w p is ucz» 
n i oraz sprawa poświęcenia sztandaru ce= 
chciwego. Poświęcenie odbędzie się w  dniu 
13 czerwca br. N o w y  sztandar został ju ż

w ykończony i  na zebraniu pokazany człon» 
kom  cechu.

W  w o lnych  głosach przem ów ił wicepre» 
zes Zw. Izb Rzem ieślniczych p. F io lka, oma» 
wając sprawy aktualne dotyczące przymu»
su cechowego.

D alej om awiano szereg spraw wew» 
nętrznych ja k : sprawa w yp e łn ie n ia  ankie t 
dostarczonych z W ydz ia łu  P lanowania Izby 
Rzemieślniczej, podzia ł węgla i  inne.

Zagubione dokumenly
Unieważniam  zagin ione św iadectwo zło» 

żonego egzaminu czeladniczego w  rzemioś’ 
le rzeźnickim  w  dniu 3 stycznia 1924 r. w 
Nowem , na nazw isko P iórek A n to n i, uro» 
dzony dnia 2. 10. 1906 r., w  Leśnej Jani, 
pow. Tczew.

Unieważniam  zaginione św iadectwo zło» 
żonego egzaminu czeladniczego w  rzemioś» 
le  m urarsk im  w  dniu 2 kw ie tn ia  1947 r. w  
Grudziądzu, na nazwisko Brzuskiew icz Al» 
fons, urodzony dnia 20 lutego 1920 r. w 
Grudziądzu.

Z Cechu Kołodziejów w Inowrocławiu
Zebranie zagaił utartym zwyczajem sf. ce

chu L. Urbański w ita jąc członków honorowych 
i licznie zebranych kolegów.

Po odczytaniu i przyjęciu porządku obracf 
i protokołu z ostatniego zebrania, przystąpio
no do omówienia nowego cennika orientacyj
nego za prace kołodziejskie. Poddając ostatni 
cennik z kwietnia 1947 r. szczegółowej rewizji 
okazało się, że niektóre ceny za artykuły ko
łodziejskie nie odpowiadały rzeczywistości z 
powodu wzrostu cen innych artykułów , świad
czeń oraz surowca itp.

Wyczerpujących wyjaśnień udzie lił sf. ce
chu L. Urbański przeprowadzając jednocześnie 
przykładowo praktyczną kalkulację koła i in
nych części wozu. Z kolei zda ł sekretarz spra
wozdanie ze starań nad zakupem nowego 
sztandaru. Uroczystość poświęcenia ustalono 
na dzień 13 czerwca 1948 r.

. Cech otrzymał przydzia ł 13 ton węgla, spo
rządzono orzeio i odczytano listę rozdziału 
między członków. Następnie poda ł sf. cechu 
do wiadomości zebranych okóln iki Izb i Pow. 
Zw. Cechów, oraz zdał obszerne sprawozda
nie z walnego zebrania „Zakładu Doskonale
nia Rzemiosła1' w Toruniu.

Po omówieniu kilku spraw dotyczących do
kształcania uczni, czeladzi i mistrzów przez 
odpowiednie wykłady i pokazy rysunków oraz 
po załatw ieniu wewnętrznych spraw cecho
wych jak i spraw dotyczących braku drzewa 
liściastego st. cechu p. L. Urbański zamknął 
zebranie.

la węgiel bukowy 
la kit szklarski

p o i e c a 1

M a ria n  R z e p e c k i
B Y D G O S Z C Z

ul. E m i l i i  P la te r  17

WYIĄCZNE PRAWO SPRZEDAŻY 
maszyn i urządzeń

na woj. Pomorskie i Pomorsko -  Zachodnie 
p o w i e r z y l i ś m y

Firmie SKARBONKIEWICZ
Zakłady Reperacyjne Maszyn Biurowych
Centrala Bydgoszcz,Pomorska 53,Tel. 30-1:' 
Filia Elbląg, Królewiecka 55, Teł. 17-77

T o w a rzy s tw o  H u n d lo w o -P rzem ys ło w e
„C B I.E S “  Sp. x ogr. odp.

Generalny trzedstawtcielMwo na Polskę f a b r y k

Wftrszawfl, u l. Poznańska 26, te l. 88-43.H. 
W arsztaty, wytłaczarnia klisz, obsługa techniczna no 

miejscu w Bydgoszczy

|  J -  A . D R Ą Z K O W S K I
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

Cprzy P lacu Ign. D as zy ń s k ie g o )
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P o l e c a m y :

podszewki I przybory krawieckie
Firma nagrodzona brązowym medalem na Wystawie Przem., Rzem. 1 Handlu w Bydgoszczy
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